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J. P ilaf, Pozdrow ienie Polski, G. T . M asaryk.

T . B rzostow ski, W ładysław  C zajkow ski
A . Rogalski, Ź ródła  socjologiczne zla niem ieckiego. 
St. U rbańczyk , Porządkow anie nazw  m iejscow ych.

W SPÓ Ł C Z E SN A  C Z E C H O S Ł O W A C JA  
SPR A W Y  ŁU ŻY CK IE

W . K ochański, Józef P a ta  i jego dzieło pośm iertne.

Z . Św iechow ski, G robow iec św. W ojciecha  w  K ated rze  św. 
W ita  w Pradze.

W . llensel, Jeszcze o atlasie  w czesno-historycznego Pom orza.

B. Suchodolski, W ieczne N iem cy w  oczach św iata. 
M . Straszew ski, Problem  bezpieczeństw a.
J. P ajew ski, Legenda B ism arcka. — 1 in.

K R O N IK A  N IE M IE C  W SPÓ ŁC Z ESN Y C H
A . J. K am iński, Ż ycie polityczne.
W . P aw likow ski, Życie gospodarcze.
A . Rogalski, Ż ycie kultu ralne.

Z  Ż Y C IA  IN S T Y T U T U  Z A C H O D N IE G O  
C ZA SO PIS M A  N A D S Y Ł A N E  

I N S T Y T U T  Z A C H O D N I  

P O Z N A Ń

M I E S I Ę C Z N I K

S P I S  T R E Ś C I :

A R T Y K U Ł Y

M A T E R IA Ł Y

PO LE M IK I I D Y SK U SJE

K O R E S P O N D E N C JE  
O C E N Y  I O M Ó W IE N IA
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P0ZDRAVENI POLSKU

Na śpicky stoupam a hledim 
pres zemi sirokou, 
kde jeste koufi 
z ulitych pożaru,
kde v ruinach tleji kHdla vcerejsich bouH 
a oślepli dymem si nevidi dosud 
do oci na dno.

Jen deti je uci rikati 
Mir
tak snadno,
jak by byl odjakźiva.

Slyśim, skfivan v povetfi  zpiva 
nad clovekem, ktery pfevraci zemi 
ohnivym radiem.
Vidim, cihly iezave rude 
davaji znameni svetu,

. ze była a budę 
Varśava blizenka Prahy.

To ty ses vratil ruku v ruce se mnou 
a mel jsi videni stejna.
Za ty, ktefi se nevratili,
krvavym prstenem vtiskli jsme pece tv
na priśti listy.

Dnes otevru okna,
jeź od nas vedou k tobe
a necharn je dokofdn otevrena.

Aby było slyśet
stebla roztancend,
ruce zdvihajici tihu,
aby provetrala stara spaleniste
prtivanem lidu.

Aby było videt 
na dno olwezdene,
tam kde zvoni vłny Visły stfibropenne.

Aby było możno 
podivat se zrana
na obłaka Połsky pluhy rozorand.

Jan Pilaf
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Ja n  P ilar
POZDROWIENIE POLSKI

Na palce sią wspinam i widzą 
ziemią szeroką, 
gdzie jeszcze dymy  
gasnących pożarów, 
gdzie tlą się w ruinach 
skrzydła burz wczorajszych
i ludzie od kurzu oślepli 
dna swoich oczu nie ulidzą.
Tylko dzieci uczą ich wymawiać:
Pokój
tak łatwo »
jakby on byl od początku świata.
Słyszą, jak skowronek napełnił śpiewem, 
powietrze nad człowiekiem, który przewraca ziemią 
ognistym radiem.
Widzą, jak cegły czerwonym płomieniem 
dają znać światu: 
była i bądzie
Warszawa bliźniaczką Pragi.
Tyś wrócił ze mną ramią przy ramieniu
i śniliśmy jeden sen.
Za tych, którzy nie wróciłi, 
krwawyśrny znak wycisnąli 
na kartach przyszłości.
Dziś okna otworzą
co od nas do ciebie prowadzą
i zostaicią je rozwarte na oścież.
'Żeby było słychać
łany roztańczone,
żeby było widać rące dźwigające,
żeby przewietrzała stara spalenizna,
żeby oddech ludu napełnił tą ziemią.
Aby spojrzeć można 
na dno wygwieżdżone,
taili, gdzie fale Wisły srebrnopianej dzwonią.
Aby można było
popatrzeć sią z rana
na polskie obłoki pługiem rozorane.

Spolszczył Tadeusz Różewicz
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T. G. MASARYK

Kolikrat jsem plakal, kdyz mi vypraveli, 
ze neco muze tez nebyt.
Nedovedl jsem si pfedstavit, ze nebude, 
koho mam rad.

Ale on prece je a marne mi budete pfipominat, 
ze ho uz neiu —•'
Sedi naproti mne a sbira sezloutle listy, 
kterych pfibyvd po kazdem dnu.
Chodi se mnou po brehu jezera, starśiho neź lidsky dech. 
Nasloucha jako ja mazurUm kfehkym  
a vozkovi s oprati v ruce, jenz rozmlouvd s końmi.
Citi. v chodidlech zem, teplou a sypkou,
o niz se neodvazi ric cizi.
Nebot" zna jedind slova: clovek a mir.

Vsude s nim mohu rejit,
sam dosud ostVchavy a bojacny.
Vede mne za ruku 
k nepfatelMm, do zahrad, k lidem.

Teply dech od zeme stoupa.
Tam za sedmi rekami take padaji se stromu listy 
a neci neznamd ruka je hladi.

Takovy podzim, jakych je na veky tisic, 
takove zari, jakych uz bezdeky pfeslo!

A prece: jeho otec uź neni u panu kocim 
a v jeho kovdrne hori t e d " vysoky plamen 
a my tu v Polsku jsme jako dorna.

Napsano na O sieczne 14. zdfi 1947.
Jan Pilar
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Jan  P ilar
T. G. MASARYK

llem razy płakał, gdy mi powiadali, 
że czegoś może leż nie być.
Nie mogłem sobie wyobrazić, że zabraknie kogoś, ' 
kto jest mi drogim.

Ale on przecież jest i nadaremnie bądziecie mi przypominać, 
że go już nie ma. •—
Siedzi wprost mnie i zbiera zżólkle łiście, 
których przybywa z każdym dniem.
Chodzi ze mną po brzegu jeziora starszego niż ludzki oddech. 
Tak jak ja, przysłuchuje sie( mazurom krewkim  
i  woźnicy z lejcami w rące, gdy ten rozmawia z końmi.
Czuje pod stopami ziemią ciepłą i sypką, 
której nie ma sią odwagi nazwać —  cudzą, 
albowiem zna ona jedyne słowa: człowiek i pokój.

Wsządzie z nim mogą wejść, 
sam dotąd nieśmiały i bojaźliwy.
Wiedzie mnie za rąką
ku nieprzyjaciołom, do ogrodów, ku ludziom.

Od ziemi wzbiera ciepły oddech.
Tam za siedmioma rzekami padają także liście ź  drzewa 
i czyjaś rąka nieznana je gładzi.

%

Taka'jesień, jakich jest na wieki tysiąc,
taki wrzesień, jakich już wbreiv woli tyle przeszło!

A przecież: jego ojciec już nie jest u panów stangtetem 
i w jego kuźnicy wysoki teraz płomień sią pali 
i my tu iv Polsce jesteśmy jak w domu.

Napisano w Osiecznej 14 września 1947.
Spolszczył Bogdan Zakrzewski

Z a m ie szczam y  tu  d w a  wiersze  J .  P i l a r a  j a k o  m ił ą  p a m i ą tk ę  p o b y tu  GoSci C z esk ic h  w O sie cz n e j  (szczegóły  
p a t r z  w d z ia le  , ,Z  Życia I n s t y t u t u  Z a c h o d n ie g o ) .  P ie rw szy  z nich  p o w s ta ł  w p r z e d d z ie ń  p rzy j a z d u  A u to ra  
do  P o l s k i ,  d ru g i  zaś w Osi eczne j  w związku  -z u ro cz y s to śc i a m i  d z ie s i ą t e j  ro czn icy  zgonu  wie lk iego  
p r e z y d e n t a  C z e chos ło w ac j i .  P r e zy d e n ta -O s w o b o d z ic i e la ,  T .  G. M a sa ry k a
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